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f i t e l f g ia .

Niedziela czwarta adwentu.

Ewanielia u Łukasza świętego 
w rozdziale trzecim.

R oku piętnastega panowania T y  b ery u -  
sza cesarza, gdy  pontski piłat starostą 
był iudzkim, a Herod tetrarchą galiley- 
skim , a F ilip , brat iego, tetrarchą itu— 
rćysfciłp i trachonickióy krainy, a L iz a -  
niasz abileńskim tetrarchą, za arcyka­
płanów : A nnasza i K aifasza, stało się 
słow o pańskie do lan a , Z acharyaszo- 
w ego sy n a , na puszczy. I  p rzyszedł 
do w szystkiey krainy, leżącey nad Io r-  
dąneui, opowiadaiąo chrzest pokuty, na 
odpuszczenie grzechów , iako napisano 
w księgach m ów Izaiasza. G łos w oła­
jącego na puszczy; gotuycie drogę pań­
s k ą , uczyńcie proste ścieżki lego . K a ­
żda dolina napełnioną będzie, a każda 
góra i pagórek poniżon będzie, i m iey- 
sca krzyw e wyprostuią s ię , a drogi ostre 
staną się biteini. I ogiąda wszelkie ciało 
zbawienie boże.

Wytłumaczenie.

Gzemuto Ł ukasz św ięty tyle wymie­
nia osób, aby oznaczyć czas, kiedy 
się  stało słow o pańskie do Jana?

Byłoto zwyczaiem u daw nych naro­
dów, że kiedy chciano powiedzieć, kiedy 
się co sta ło , to przytaczano znakomite 
osoby, rządzące kraiem , pod których 
zarządem  się to  lub owo s ta ło ; iak to 
i o nas pomiędzy ludem dziś ieszcze 
słyszeć można, gdy  m ów ią: za tego 
lub owego pana, za tego lub ow ego 
proboszcza, stało się to lub o tfo ; nie 
zaś w tym lub owym  roku. Ż e  zaś 
św ięty Ew angelista tak w ielu rządzców  
w ym ienia, to czyni dla tego , aby oka­
zał, że w tenczas, kiedy się stało słowo 
pańskie do lana na puszczy , iuż Ż ydzi 
nie mieli iednego króla ,i to własnego, 
ze sw ego rodu, familii D aw ida, z  po­
kolenia lu d y , ale obcych; iuż nie byli 
wolnym i, ale poddanymi cesarza rzym ­
sk iego , który przez starostów  swoich 
rządz ił w  ziemi źydowskićy.

D la czego zas chciał św ię ty  Ł ukasz 
to okazać, ze obcy rządzili Ż y ­
dami?

D la tego Ł ukasz  święty te obce osoby, 
rządzące kraiem żydow skim , przywodzi, 
aby okazał, że się wypełniło proroctwo
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patryarchy laku ba, które był powiedział 
na śmiertelnem łożu, błogosławiąc z kolei 
synowi luda; a które tak brzuii: »Nie
będzie odięte berło od ludy , ani wódz 
z biódr iego, aż przyidzie, który ma być 
posłań, a on bedzie oczekiwaniem naro­
dów to iest: twoi potomkowie, synu 
luda, będą królami żydowskimi tak dłu­
g o ,  dopóki nie przyidzie oczekiwany 
Messyasz. Berło iest znakiem królew- 
skiey władzy; a wódz, czyli buława, 
znakiem naczelnego wodza. Gdy stało 

_się słowo do lana , syna JZacharyaszo- 
wego, iuź i berło i buława odięte.były 
familii ludy, to iest: iuź wtedy Ż ydz i  
nie mieli ani własnego króla z familii 
ludy , ani naczelnego wodza, ale obcy 
rządzili i dowodzili nimi; a więc iuź 
był przyszedł czas ,  pokazania się tego, 
który był oczekiwaniem narodów, M es-  
syasza, Zbawiciela świata, lezusa Chry­
stusa.

Coto znaczy: »stałt> się słowo pań­
skie do lana, syna Zacharyaszo- 
wego, na puszczy? «

To znaczy to samo, co Pan Bóg roz­
kazał łanowi, synowi Zacharyasża, który 
dotychczas prowadził życie pustelnicze, 
mieszkał na puszczy, aby wystąpił pu­
blicznie i ogłaszał Żydom , źe oto nad­
szedł czas, w  który m się Messyasz, Zba­
wiciel świata, Chrystus, pokaże.

lak  się ma rozumieć owo proroctwo 
Iza iasza: 5;g łos wołaiącego na pu­
szczy : gotuycie i tans daley? “ 

łan  święty, iakeśmy to iuź w prze- 
szłoniedzielney nauce czytali, zapytany 
od Żydów, coby był za ieden? odpo­
wiedział, £e on iest ten sam, o którym 
prorok Izaiasz przepowiadał, źe poprze­
dzi lezusa Chrystusa, i przygotuie lud 
do przyięcia onego. Izaiasz prorok prze­
powiadał, źe da się słyszeć mąź na pu­

szczy, wzywaiący lud do, pokuty i po­
praw y życia, i gotuiący Żydów  do go­
dnego przyięcia M essyasza, tego króla 
niebieskiego, przez którego przyidzie 
zbawienie do w szystk ich  ludzi. O tym 
mężu prorokuiąc, powiada, że wołać bę­
dzie, aby ludzie gotowali drogę dla niego, 
prostowali ią, równali;  gdzieby była ni­
ska, wyrzucali, a gdzie za wysoka, zno­
sili; gdzie krzywa, prostowali, a gdzie 
nierówna, równali. Co się ma w ducho- 
wnem znaczeniu rozumieć, nie o drodze 
ziemskiey, ale o drodze serc ludzkich,
0 ich usposobieniu ku dobremu i o ich 
udoskonaleniu. lak  kiedy się mieszkańcy 
iakiego kraiu spodziewają przybycia swo- 
iego króla, wtedy wszystkie drogi, k tó -  
remi do nich ma przybyć, naprawiaią; 
tak podobnie mieli czynić i Ż ydzi przed 
przyiściem lezusa Chrystusa ; mieli swoie 
z łe  życie , k rzyw e, przeciwne przyka­
zaniom boskim, poprawiać; mieli że serc 
swoich wszystko to wyrzucać, coby się ” 
tylko sprzeciwiało nauce lezusa Chry­
stusa; a to przez szczerą poktilę,- na 
znak którćy mieli być chrzceni od lana. 
To  wzywanie do poprawy życia , było 
bardzo potrzebne, bo Ż ydzi wówczas 
byli bardzo popsuci, i na wszelkie g rze ­
chy wylani; iakźeby w  takim stanie mo­
gli godnie przyiąć i Zbawiciela i lego 
boską naukę, iak ią zaszczepić w sercu, 
kiedyby to było zarosłe grzechami iak 
chwastem rola, odłogiem długo leżąca.

A  ztąd dla nas iaka wypływa nauka?
Oto, źe i my, kochani Bracia! leżeli 

chcemy godnie przyiąć lezusa Chrystusa
1 lego świętą naukę, i z nićy korzystać 
na zbawienie duszy naszey, (a  któżby 
tego nie p rag n ą ł) ,  mamy nasamprzód 
prostować drogi życia naszego, porzu­
cać krzywe ścieżki i manowce, które- 
miśray za grzechem chodzili; mamy się
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odmienić i przyw dziać zupełnie, iak 
św ięty P a w e ł naucza, nowego na siebie 
człowieka, człowieka wedle Boga. A  tego 
dokażem y, gdy oderw iem y serca nasze 
od rzeczy światowych, gdy ie w ypró­
żnimy z zamiłowania z łego , a zapełnimy 
zam iłowaniem  dobrego; gdy okiełznamy 
namiętności ciała naszego i nad niemi 
panować zaczniem y, i tak . dotrwamy do 
końca. W te d y  to , wtedy, możemy być 
pewnymi, że oglądamy zbawienie, iakie 
B óg zgotow ał dla tych, co iego g ło su  
słuchaią i Iemu wiernie służą.

G o s p o d a r s t w o .

O pomnożenie mierzwy przez pod­
ścielanie ziemią pod bydłem.

C zęsto się to zd a rza , że nie ieden 
gospodarz na zapłacenie podatku, far- 
bierza, szewca, lub na kw artę soli, wy­
wiezie słom ę do m iasta; tymczasem by­
dłu zbyw a na sieczce i słańsku. I  to 
nie nowina, że niektórzy gospodarze 
przedaią słom ę, niby to na pow yższe 
w ydatki, a iednakże, gdyr o północy 
wracaią z miasta, nie przyw ożą z sobą 
ani soli, ani obuwia, ani płótna, ani też 
p,ieniędzyr. Gdzież ie podzieli ? Oto ie 
Z ydek w ziął za wódkę. Zona klnie, 
że nie ma czem osolić; płacze, że zima 
nadchodzi, a dzieci bez obuwia i przy­
odziewku, bo szewc, bes pieniędzy, nie 
chciał wydać botów, farbierz drukow a­
nego płótna. Czasem  nieurodzay na polu. 
Ledwo się niekiedy tyle słom y zbierze, 
że się z biedą bydło przez zimę wyży­
w i, a o przysporzeniu przez słańsko 
mierzwy, to ani myśleć. D la tego grunta

iałow e; a po iałowych gruntach moźnaż 
się dobrych spodziewać urodzaiów? D o- 
brzeby więc było, gdyby przy małym 
zapasie s łań sk a , można dostatek mieć 
mierzwy. W iem  ia na to sposób , któ­
rego iuż nie ieden gospodarz z w ielką 
użył korzyścią. Podam go w am , mili 
gospodarze! ale nie w tć y  myśli, abyście 
więcóy słom y przedaw ać mogli i ezę- 
ściey się  upijać, broń innie tego Boże! 
(Słoma zaw sze się w gospodarstw ie p rzy - 

_ da, czyto na dachy, czy na sieczkę, czy 
na gnóy , bo tego żaden gospodarz za 
nadto mieć nie może. Podaię wam ten 
sposób, dla tego jedynie, abyście lepiey 
mogli w ym ierzw iać wasze pola, aniżeli 
dotąd, lakiżto iest ten sposób? oto pod­
ścielanie bydłu ziemią. P rz y  czem tak 
sobie postępować trzeba: »G dy po ukoń­
czonych zasiew ach w iesieni lub wiośnie 
i bydło i ludzie są wolnieysi, wTedy na­
wozi się ziemia z row ów , starych g ro ­
bli, nareszcie zkąd m ożna, na kupy przed 
budynki, w  których bydło s to i, i którem u 
ma się pośeiełać. (Ziemia ta , ile tylko 
być może, powinna być sucha, aby wiele 
w siebie wilgoci gnoiow ey wciągnęła. 
Ż eby  zaś ziemie te ochronić od zm arz-J  o  c.

nięcia w  zimie, trzeba ią przykryć gno- 
iem końskim , co iest na jlepszą  rzeczą, 
lub i nnem iakiem słańskiem . Z te y  tedy 
ziemi, dobrze pokruszoney, podściela się 
bydłu , rachuiąc na iednę sztukę iednę 
taczkę na dzień. M ożna też i grubićy 
podesłać, aby na cały tydzień w ystar­
czy ło ; ale, zw łaszcza , gdy  ziem ia ta 
wiele w sobie zawiera g lin y , gdy iest 
ciężka, tłu s ta , lepiey codziennie c© raz 
więcey podścielać, bo Avtedy ziemia le -  
pióy się zm aceruie. P osław szy  ziemią, 
podściela się  ieszcze cokolwiek igliwia, 
mchu, lub innego iakiego słańska dro­
bnego na w ierzch . T o  w szystko robi
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flię wtedy, gdy bydło wypuszcza się 
w  zimie do poienia, a latową porą na 
pastwisko. Im obszernieysza iest obora, 
tćm lepszą mierzwa się staie; naymniey 
bowiem cztery tygodnie powinna leżeć 
pod bydłem, bo tero więcśy nabiera mocy, 
im lepiey przedeptaną bywa. Uważać 
trzeba nadto, aby naymnićy dwa razy 
w tydzień m ierzw ę, co się pod tyłami 
bydła naktipia, ku korytu podrzucić, 
ponieważ ićy na tyłach naywięcćy pada, 
i zwykle się tamże grubiey naścieła. 
Kiedy nareszcie ziemia całkiem gnoiową 
wilgocią przeszła, wywozi się taczką, 
lub wynosi nosidłamrna podwórze, gdzie 
nawet dłużśy bez szkody leżeć może, 
bo się tak prędko nie spali, iak czysty 
gnóy ze słańska słomianego, mchu, igli­
wia lub łabuzia.« Sposób ten podście­
lania ziemią, zdawać się będzie nie ie- 
dneinu gospodarzowi za żmudny; py­
tam się przecie: k t ó r a ź  p r a c a  s a m a  
s i ę  r o b i ?  P rzez ten sposób, oszczędza 
się wiele słomy i przysparza gnoiu, a 
bydło stoi sucho, czysto i ciepło.

Itozmaitośei'

Maść na odziębliznę.
N ie ieden w  czasie zimy odmrozi so­

bie ręce i nogi, i nie mało wycierpi bólu, 
a czasem pozbędzie palca u nogi lub rę­
ki, przez zaniedbanie rany. N a tę odzię- 
bliznę, nayprościeysze, naylepsze i nay- 
tańsze iest następuiące lekarstw o: »Bie-
rze się kra lodu i w niey wydrąża się
dołek. Pótćm urzyna się listek słoniny,

Naktadem i diakiem Ernesta Gunthera vr

grubości trzygroszówki miedziane,y, i 
w  ten listek natyka się z obu stron owsa. 
T a  słoninka trzyma się na - pręciku nad 
zapaloną świecą lub łuczywkiem (d rzaz­
gą), tak, aby się owies palił i słonina 
topiła, a topiąc, kapała w dołek, w krze 
lodu zrobiony, na którego spód kładzie 
się wprzódy cokolwieczek w osku, aby 
maść nieco tęgości nabrała. Maścią ta­
kową smaruią się cieniutko płateczki 
lniane i przykładają na odziębione miey- 
sce, co rano, południe i wieczór świeże, 
przyczem odziębione ręce lub nogi cie­
pło trzymać należy; a ta maść wkrótce 
odziębliznę wyciągnie i rany zagoi.

lak sobie poradzić, gdy się kto 
oparzy,

lak skoro się kto oparzy, czyto wa­
rem, czy rozpalonem żelazem, czy go­
rącym oleiem lub tłuszczem, to n a ty c li-^  
miast trzeba wziąść zimnćy wody, wrzu­
cić w nię soli i oparzoną część ciała 
włożyć w tę wodę, nim bąble na skórze 
wystąpią. lak się tylko woda rozgrzeie, 
zaraz inną powinno się przysposobić, i to 
się należy tak długo ponawiać, dopóki 
żadnego znaku oparzelizny nie będzie, 
"co w  dwunastu, a naydłuźey w  dwudzie^ 
stu czterech godzinach następować zwy­
kło. leżeli oparzonćy części ciała nie mo­
żna w wodę włożyć, wtedy się maczają 
w zimney, osoloney wodzie chusty, i ta­
kowe przykładają się na oparzeliznę, któ­
re również odmieniać trzeba, iak skoro się 
zaczną rozgrzewać. Bawełna, przyłożona 
na oparzone ciało, ma także bardzo sku­
tkować.

Lesznie. — (Redaktor : X. T . Borowicz. )


